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DECRETA 
3ae Congregationis Decanorum

li abitae Gnesnae die SO. August! a. T>. 1868.

DECRETUM I.
De admittendis ad primam Confessionem et Commu- 

nionem in f antibus.
T. In admittendis ad primam Confessionem in- 

fantibus non aetatis eorum, sed discretionis animi 
ratio est habenda.

2. Cum experientia compertum sit, circa unde- 
cimum annum mentes infantium apud nos sufficien- 
ter explicari, prima Confessio, excepto casu mani- 
festae hebetudinis, ultra undecimum annum comple- 
tum non est protrahenda.

3. Ad primam Confessionem infantes praepa- 
rari omnino debent ab ipsis ecclesiarum Rectoribus 
v e l e o ru m  Vifcariis; ludimagistri autem adjutricem 
tantummodo, ubi necessitas id exigit, dare possunt 
operam.

4. Ad primam Communionem, ad quam major 
rationis maturitas, quam ad Confessionem, requiri- 
tur, non sunt admittendi infantes, nisi post annum 
expletum a prima Confessione.

5. Integrum est ecclesiarum Rectoribus, admis- 
sionem ad primam Communionem ultra annum a pri
ma Confessione protrahere, si propter insufficientem 
infantis dispositionem id necessarium judicaverint.

6. Inter primam Confessionem et primam Com
munionem infantes saltern quater, singulis nempe tri- 
mestribus, ad tribunal poenitentiae accedere debent, 
et Rectores ecclesiarum sedulo invigilent, ut ita fiat.

7. Prima infantium Communio celebranda est 
cum omni qua fieri potest solemnitate, die festo, et 
liora qua populus frequens convcnire solet ad ec- 
clesiam.

8. Pro anno proxime futuro, ne solemnitas pri- 
mae infantium Communionis cessct, indulgemus, ut 
ad eandem admittantur parvuli ad hoc sufficienter 
praeparati, quamvis praescriptas supra Confessiones 
quater in anno non absolverint.

9. Summopcre commendamus usum a nonnul- 
Ks ecclesiarum Rectoribus introductum, infantes ad 
primam Communionem accedentes exhortandi, ut So- 
dalitati Temperantiae sese hac occasione adscribant,

optamus, ut usus hie in omnibus paroeciis utrius- 
que Archidioecesis Nostrae invalescat.

DECRETUM II.
De Sodalitate Temperantiae in singulis paroeciis 

erigenda.
1. In unaquaque paroecia utriusque Nostrae 

Archidioecesis, praesentis decreti vigore et auctori- 
tate Nostra ordinaria erigimus in forma Ecclesiae 
consueta Confraternitatem seu Sodalitatem Tempe
rantiae, sub speciali protectione Deatissimae Virgi- 
nis Mariae.

2. Pinis hujus Confraternitatis est: arcere ad 
majorem Dei gloriam animarumque salutem populum 
fidelem ab usu potuum adustorum, et promovere 
christianam temperantiam.

3. Praefectus et Promotor Confraternitatis Tem
perantiae est in unaquaque paroecia Rector ejus pro 
tempore, sive sit Paroclius, sive Administrator, aut 
temporarius tantummodo Commendarius.

4. Praefecti partes praecipuae erunt: omni stu
dio adlaborare, ut parochiani Confraternitati nomina 
sua dent, et postquam inscripti fuerint, factam pro- 
missionem fidcliter servcnt.

5. Statuta Sodalitatis Temperantiae a Nobis ad- 
probata, uti sequitur publicantur:

STATUTA
Bractwa 'Wstrzemięźliwości.

1.
Każdy przystępujący do Bractwa Wstrzemięźli

wości zobowięzuje się na całe życie wstrzymywać 
zupełnie od wszelkich palonych napojów, jako to: 
od wódki, likierów, spirytusu, araku, rumu, i od te
go wszystkiego, co się z tych napojów wyrabia.

j  2. .
Zobowięzuje się również, innych trunków upa

jających, jako to: wina, miodu, piwa itp. używać 
z umiarkowaniem.

g O.
Przyjętym być może do Bractwa Wstrzemięźli

wości każdy bez różnicy płci i stanu. Co do wieku, 
przyjmować się będzie dopiero po pierwszej Kom- 
muniji.

§ 4.
Przełożonym i promotorem czyli krzewicielem 

Bractwa w każdej parafiji jest rządzca parafiji, czy 
to proboszcz, czy administrator, czy komendarz cza
sowy.

§ 5.
Staraniem Przełożonego będzie, aby mieszkańcy 

parafiji jak  najliczniej do Bractu a się zapisywali,

\
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a skoro raz się wpiszą, aby dotrzymywali danego 
przyrzeczenia.

2 G-
Skoro w jakiej parafiji Bractwo się zawiąże, 

bracia wybiorą z pomiędzy siebie czterech Star
szych. Wybór Starszych musi uzyskać zatwierdze
nie Przełożonego. Obowiązkiem Starszych będzie: 
z wszelką miłością zachęcać braci do wytrwałości, 
odwodzić w szczególnych przypadkach od używania 
palonych trunków, i w razie potrzeby Przełożonemu
0 zaszłych przekroczeniach donosić. Przynajmniej 
dwóch Starszych musi być obecnych przy przyjmo
waniu nowych członków. Gdy zaś chodzi o wyklu
czenie kogo z Bractwa, wszyscy powinni być wezwa
ni, i maja głos doradczy.

3 7-
Do Bractwa Wstrzemięźliwości przystępuje się 

uroczyście w kościele, o ile być może po Summie 
albo w czasie Missyji. Każdy składa razem z inny
mi albo osobno następujące przyrzeczenie:

Ja  N. N. po dojrzałym zastanowieniu się do
browolnie i uroczyście obiecuję, dla większej chwa
ły Bożej i ku czci Najśw. Maryji Panny, także, aby 
ułatwić sobie zbawienie duszy: iż od tej chwili ni
gdy pić nie będę wódki, likierów, spirytusu, rumu, 
araku, ani żadnych innych palonych upajających na
pojów, wszystkich zaś innych trunków używać będę 
z umiarkowaniem. Mam szczerą i mocną wolę, tę 
obietnicę sumiennie za łaską Bożą i przyczyną Naj
świętszej Panny aż do śmierci zachować, i uznaję, 
że zasłużyłbym na wstyd przed Bogiem i ludźmi, i 
na wykluczenie z świętego Bractwa Wstrzemięźliwo
ści, gdybym tego przyrzeczenia rozważnie i dobro
wolnie uczynionego nie dotrzymał.

§ 8.
W ciągu przyjmowania duchowny przewodniczący 

obrządkowi wytłomaczy wstępującym do Bractwa: iż 
odtąd nie będzie im wolno w żadnym razie i pod ża
dnym pozorem napojów zakazanych, choćby w malej 
tylko ilości, używać; że nie wymawiają od tego ani 
słabość, ani spracowanie, ani upał, ani zimno, i ni
komu nie służy prawo dyspensowania; że wtedy tyl
ko będzie można użyć wódki lub spirytusu w małej 
ilości, bez złamania danego przyrzeczenia, kiedy 
wchodzą one w skład lekarstw w aptece lub w do
mu przyrządzonym.

I 9.
Również zaleconym zostanie każdemu członkowi 

nowemu, aby codzień odmawiał jedno Zdrowaś Ma
ryja, na przypomnienie sobie przyjętego obowiązku,
1 ku utwierdzeniu się w dobrym.

g 10.
W każdej parafiji założy się księga bracka pa- 

rafijalna, z osobnym działem dla nieparafijan.
§ 11 .

Każdego nowego członka, czy osobno, czy wraz 
z pewną liczbą innych, czy gromadnie na Missyji 
przyjętego, zapisze się w księdze brackiej w przyto
mności najmniej dwóch Starszych miejscowych, tam 
gdzie przyrzeczenie złożył; z tą jednak różnicą, że 
parafijan zapisywać się będzie w właściwej księdze, 
obcych zaś w oddziale dla nich przeznaczonym.

I ! 2;
Każdy członek w swojej właściwej parafiji do

Bractwa należy. Dla tego jeżeli został gdzieindzićj 
przyjęty, Przełożony miejsca, gdzie przyjęcie nastą
piło, uwiadomi Przełożonego parafijalnego, a ten nc- 
wego członka zaciągnie do swojej parafijalnej księgi, 
z zachowaniem wzmianki miejsca i daty przyjęcia.

§ !3.
Przy wpisywaniu do księgi brackiej w dniu przy

jęcia, każdy członek otrzyma kartkę, na której wy
drukowane będzie przyrzeczenie uczynione przez nie
go _ przy przyjęciu, jako też Ustawy Bractwa. Na 
tejże kartce zapisze się imie i nazwisko nowego 
członka, parafija jego właściwa, także miejsce i 
dzień przyjęcia do Bractwa. Kartka ta ma być 
opatrzona podpisem Przełożonego Bractwa w miej
scu przyjęcia.

I 14.
Dnia 3 Lutego każdego roku, albo w najbliższy 

dzień sposobny odprawiać się będzie Msza żałobna 
za zmarłych członków Bractwa, których dusze mo
dlitwom wiernym polecone być powinny przy zapo- 
wiedzeniu tej Mszy św. w poprzednią Niedzielę.

§ 15.
Wszyscy wierni obbjej płci do Bractwa W strze

mięźliwości należący mogą z łaski Ojca św. w Brewe 
z dnia 16 Lipca r. b. wyrażonej, dwa razy do roku 
Odpustu zupełnego dostąpić. Odpust rzeczony wol
no im ofiarować za dusze wiernych zmarłych. W a
runki do otrzymania Odpustu są: Spowiedź sakra
mentalna i Kommunija św. w sam dzień Odpustu, i 
odmówienie w jakimkolwiek kościele kilku pacierzy 
wedle intencyji Ojca św.

I  16.
Odpusty Bractwa Wstrzemięźliwości naznaczamy 

na wieczne czasy na dzień Oczyszczenia N. M. Pan
ny, i na Niedzielę po uroczystości Wniebowzięcia N. 
M. Panny.

§ 17.
Bractwo ma prawo mieć wszędzie swoją chorą

giew i swoje światło, i z tą chorągwią i światłem 
bywać na pogrzebach i processyjaćh.

1 18.
Chorągiew i światło sprawiają się z kassy bra

ckiej, do której wpływają pieniądze z dobrowolnych 
ofiar, a która zostaje pod zarządem Przewodniczą
cego i Starszych. Urząd Rendanta sprawuje jeden 
z Starszych wskazany przez Proboszcza.

2 19-
Przynajmniej cztery razy do roku odprawiać się 

będą zebrania brackie, w których tylko mężczyźni 
brać udział i radzić będą pod przewodnictwem Prze
łożonego o stanie Bractwa i o środkach, któremiby 
najlepiej Bractwo wzmocnić. Na każdym zgromadze
niu będzie się zbierało dobrowolne ofiary na kassę.

§ 20.
Jeżeliby który z członków Bractwa złamał przy

rzeczenie uroczyście przez siebie uczynione, tedy ma 
być najprzód napomniany przez Przełożonego albo 
przez jednego z Starszych, potym jeżeli się nie po
prawi, modlitwom braci na zebraniu brackim pole
cony bez wymienienia nazwiska; a jeśli i to nie po
może, tedy po naradzie Przełożonego z Starszymi 
będzie z Bractwa wykluczony.

J
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BREVIS INSTRUCTIO AD CLERUM
i n  r e b u s  S o d a l i ta t is  T e m p e ra n t ia e .

Secundum S. Alphonsum (Homo Apost. X. tract, 
de 7. praecepto g 127.) probabile est, simplicem pro- 
missionem non obligare, nisi sub culpa levi, dum ta 
bs promissio non jam  obligat ex justitia , sed ex sola 
fidelitate sive honestate. Quoniam vero promissio 
emissa a sodalibus in Confraternitate Temperantiae 
naturam  simplicis promissionis non am ittit ex eo, 
quod majore cum solemnitate flat, hinc ejusdem vio- 
latio reatum  culpae gravis secum non trahit, sed con- 
stitu it per se peccatum tantummodo veniale, et pri- 
vat sodales gratiis spiritualibus et auxiliis, ad quae 
alias ju s  haberent.

Non licet itaque absolutionem poenitenti dene- 
gare propterea tantum, quod promissionem ejusmodi 
non adimplevit; secus si peccatum commisit notabi- 
lite r excedendo in usu potus, vel alias non satis di- 
spositus jud icatur ad obtinendam absolutionem.

Non licet pariter confessariis vel animarum rec- 
toribus, indulgere sodalibus usum etiam modicum et 
rarum  potionum adustarum, quia non est in eorum 
facilitate leges Confraternitatis a Nobis erectae et 
approbatae immutare, vel in iisdem dispensare. U n
de sodales, qui potionibus hujusmodi, quamvis secrete 
et modice vel raro utuntur, eo ipso gratiis et auxiliis 
spiritualibus confratribus concessis privantur.

Tandem, si confessarii interrogentur a poeniten- 
tibus Confraternitati adscriptis, utrum ipsis liceat ci- 
tra  culpam gravem modicum aquae vitae vel aliquid 
simile bibere. debent eos instruere: sibi id licere, 
quum promissio non teneat sub tali peccato; sed si- 
mul exhortari eos omni meliore modo non omittant, 
u t eandem promissionem servent, turn quia peccatum 
etiam veniale deliberate committere christiano indig- 
num est, turn ne animae eorum to t bonis priventur, 
neve exemplum eorum alios ad malum trah a t, turn 
denique, ut ipsi occasionem peccati devitent, et uti 
honestas exigit, factam promissionem servent.

DECRETUM III.
De Indulgentiis publicis.

1. Sin guli Rectores ecclesiarum parochialium 
referent Nobis infra sex mensem a die praesentium, 
quaenam in eorum ecclesiis fcsta cum titulo Indul- 
gentiarum et concursu populi celebrentur per annum.

2. Relationcs supradictae describendae erunt in 
scliem atibus, quae in duplo pro unaquaque paroecia 
suoi'um respective districtuum Decanis a Nobis trans- 
m ittentur, Rectoribus ecclesiarum distribuenda, et ab 
his, postquam rite expleta fuerint, directe ad Nos 
aeqpe in duplo remittenda.

DECRETUM IV.
De tollendo abusu patenae.

1. Interdicimus usum porrigendi sacram pate- 
ham post Missae Sacrificium deosculandam, tarn ec
clesiarum patronis, quam ceteris quibuscunque domi- 
his et magnatibus saecularibus.

2. Loco patenae sacerdos divinis mysteriis pe- 
r actis praebere poterit ecclesiarum patronis ad os- 
culandum instrumentum pacis.

3. Interdicimus pariter, sub comminatione poe-

narum ecclesiasticarum , usum praebendi sacras pa- 
tenas aegrotis, fellis suffusione vel aliis infirmitati- 
bus laborantibus, qui autumant, se facilius convales- 
cere posse, cum vultum suum tanquam in speculo in 
sacra patena aspexerint.

DECRETUM V.
De separando loco, quo sepeliuntur infantes non bapti- 

sati ceteriquc sepultura ecclesiastica privandi.
1. Locus in coemeteriis destinatus pro sepelien- 

dis iis , qui sepultura ecclesiastica ju x ta  canonicas 
sanctiones sunt privandi, uti infantes qui sine bab- 
tismo decedunt, su icid i, et alii hujusmodi, distincte 
et visibiliter a reliquo coemeterio ubique separetur.

2. Non sufficit, u t limites loci praedicti ex sola 
consuetudine noscantur, sed requiritur omnino, ut par- 
va viridi sepe, vel fossa, vel vallo, vel semita sint de- 
terminati.

Omnia atque singula D ecreta supradicta ab uni- 
verso Clero utriusque Nostrae Archidioecesis tan
quam leges dioecesanas a dato promulgationis eo- 
rundem observari volumus et mandamus, reservantes 
Nobis contra secus agentes poenis congruis atque 
opportunis procedere.

Datum Gnesnae, in Aedibus Residentiae Nostrae, 
die 26. Augusti, a. I). 1868.

ARCHIEP1SCOPUS GNESNEXSIS E T  POSNANIENSIS

M iecislaus.

Ex mandato:
Vitalis Maryański,

K O R E 5P O N D E N C Y JE .
(,r. ■/_.) Z Francyji.

„Pod ołtarzem Boga usłyszałem głosy pobitych 
mówiących: „Dla czego Panie nie pomścisz krwi
naszej3“ 1 otrzymali odpowiedź Pańską: „Czekaj
cie jeszcze czas krótki, aż się wypełni liczba braci 
waszych.“ Obj. VI. 9.

Te słowa Objawienia pełne nadzieji dla Kościoła 
i narodu polskiego umieścił ojciec Teofil Berengier, Be
nedyktyn, na czele dzieła p. t . : Męczennicy uniaccy w 
Polsce, o którym wam w jednej z poprzednich korespon- 
dencyji wspomniałem. Prawda, że dzieło to nie podaje 
nic nowego dla Polaków, szczególniej z pod panowania 
moskiewskiego. Są to fakta, na które wielu z nas pra
wie patrzało, a wielu mogło słyszeć dokładne opowia
danie od naocznych świadków, lub czytać w dziennikach 
współczesnych. Jest ono jednak bardzo na czasie dla 
przedstawienia Europie, w jak smutnym stanie znajduje 
się Kościół polski w krajach zabranych przez Moskwę. 
Przedstawiwszy najprzód w krótkim zarysie początek 
Uniji, a następnie pierwsze prześladowania, jakim ule
gła za Katarzyny II., i drugie za czasów Mikołaja I., 
autor przystępuje do określenia szczegółowego cierpień 
podjętych przez pojedyncze osoby, lub wsie i gminy 
całe. — W obrazach pełnych strasznej prawdy przed
stawia autor męczeństwo podjęte przez wielu kapłanów
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unijackich, pragnących wytrwać w U niji do końca. Tu 
widzimy cierpienia podjęte przez ks. Micewicza, Słobo- 
ckiego i ich towarzyszy, cierpienia, które się Ciągnęły 
od r. 1834 do 1846. N astępnie widzimy opowiedzianą 
śmierć bohatyrską w więzieniu ojca Bocewicza, bazylija- 
nina, i takąż samą drugiego zakonnika ojca Baranow 
skiego, obiedwie zaszłe w 1839 po wycierpieniu najo
kropniejszych męczarni, którym nie wiem czy oświecona 
E uropa będzie chciała dać wiarę w wieku, w którym 
wolność sumienia zapisaną zosta ła  na czele wszystkich 
nowożytnych konsty tucy ji! K tóż w E uropie uwierzy, że 
w 1839, w tym roku smutnćj pamięci, w którym car 
M ikołaj w ydał ukaz znoszący zupełnie Uniję na Litwie 
i Rusi, ciało pomazańców Pańskich, wiernych wierze 
praojców, odpadało  kaw ałkam i pod razam i oprawców. 
Że ciż sami męczennicy ponosili męczarnie g łodu, p ra 
gnienia, zimna, n&jcięższyeh robót, przechodzących siły 
człowieka, i więzienia w ciemnych podziemiach albo w 
chlćwach przeznaczonych dla nierogacizny. A  to  wszy
stko za co? Za wierność U niji; za to, że nie chcieli 
być odstępcam i od prawdziwej wiary, że się nie dali 
kupić honorami, złotem , które im obiecywano w razie 
odstępstw a. To wszystko zdaje się być niepodobnym 
do praw dy; a jednak  my w ierzym y,tem u , my, którzy
śmy mogli praw ie przykładać uszy do murów cytadelli 
i słyszeć wrychodzące stam tąd jęki katowmnych ofiar! 
W dzięcznośę więc czcigodnemu zakonnikowi za to, że 
w języku najbardziej upowszechnionym w E uropie o g ła 
sza św iatu te  postępki Moskwy. Niech E uropa wić, j a 
kiego ma sąsiada na W schodzie; o ile je s t winną 
patrząc  spokojnie na katusze Polski, jak i los j ą  czeka, 
jeżeli nie zatrzym a olbrzyma północy w jego  barbarzyń
skim pochodzie ku Zachodowi. — Ale co dla nas było 
najboleśniejsze przy czytaniu dziełka ojca Berengiei-, to 
obraz odstępców od U niji: tych dygnitarzy kościoła uni
ckiego Siemaszków’, Zubko, Michniewiczów, Nowickich 
i innych, którzy postaw ieni na świeczniku, zam iast przy
świecać ludowi wiernością Kościołowi, zam iast oddać du
sze sw'oje za owyce swoje, zaprzedali carowi. —  Oni to 
piórw'si przeszli na łono schizmy, oni pociągnęli za so
bą parafije i całe dyjecezyje, oni byli najsilniejszymi 
podporam i rządu i policyji w dokonaniu przebrzydłych 
zamiarów M ikołaja. Za nimi poszło mnóztwo ducho- 
wmych niższego stopnia, a lud zostawiony sam sobie, 
m usiał w końcu uledz, bo mu powiedziano, że ta  re- 
lig ija je s t najlepsza, k tórą jego  pasterze przyjęli. Tu 
autor wryliczając przyczyny tćj słabości duchowieństwa 
unickiego, obok ciemności kładzie małżeństw’0 kapłanów  
i na ten punkt my zwracamy szczególną uwagę. K a
p łan  bezżenny nie ma około siebie nic, coby go odstra
szało od męczeństwa i dla tego łatwiój idzie na tortury  
i śmierć najokropniejszą. Obarczony rodziną , słabnie 
w obec pogróżek; widok dzieci, które ma zostawić w 
nędzy, nie już w razie śm ierci, ale uwięzienia lub wy
gnania na Sybir, napełnia go goryczą. Uczucie ojcow- 
skićj miłości bierze często górę nad innymi wznioślej
szymi uczuciami, i bićdny kapłan , aby się nie odłączyć 
od swój rodziny, złożonej z kilku osób, odłącza się od 
rodziny kilkaset milijonów członków na ziemi lic zą cś j; 
opuszcza K ościół, przechodzi do schyzmy, dając wder- 
nym smutny przykład  słabości i odszczepieóstwa. W  ten 
to  sposób M oskale i ich poplecznicy Siemaszkowie sk ło
nili wielu księży unickich do schyzmy; nie wielu, nietety, 
między nimi znalazło się takich, jak  ks. Bocew icz, któ- 
rzyby z odw agą prawdziwie bohaterską patrzali na śmierć

swój m ałżonki, na nędzę, opuszczenie i rozproszenie dzieci, 
a  poszli tam, gdzie ich wyższy obowiązek sumienia powro- 
ływrał. —  W iele bardzo pisano o potrzebie małżeństwa 
dla księży; było i wr ostatnich czasach wielu nawet 
miedzy duchownymi katolickimi, którzy myśl tę nieba
cznie popierali. Niechże odstepstw '0 Unitów  służy im 
za dow ód, że k ap łan , który ma zanadto przyczyn przy
wiązania swego do ziemi, łatw’0 zdradzi praw’dziwe swe 
pow ołanie i zaniedba wyższych, świętszych obowiązków 
względem liczniejszej duchownej rodziny, względem wia
ry i ojczyzny. —  Jeże li obarczenie rodziną było dla 
W’ielu księży unickich powodem do przejścia na schy- 
zm ę, to jednak  nie może ono bynajmniej ich usprawie
dliwiać; było ono zawsze dowodem nikczemnśj słabości, 
i ściągnęło na odstępców silną odpowiedzialność w obec 
współczesnych i potomności, w obec kraju, K ościoła i 
Boga. Gdyby K atarzyna I I . i M ikołaj I. nie zualeźli 
wśród duchowieństwa unickiego, szczególnićj wyższego, 
powolnych narzędzi do przeprow adzenia sw’ojich zamia
rów, możeby nie osiągnęli tak łatw o powodzenia. W al
ka byłaby silna, polałyby się obfitsze krwi potoki, ale 
krew ta  w ołałaby, jak  krew A bla, o pomstę do nieba, 
i B óg możeby pow strzym ał bratobójczą rękę Kainów 
północy. S trach nas bierze dziś patrzeć na garstkę 
Chełmskich Unitów, co, jak  resztki pobitej armiji, wal
czą o utrzymanie swej trudnej pozycyji. Oby tylko Bóg 
raczył od nich oddalić Siem aszków; oby pasterze wy
trw ali na swojich stanowiskach, a pewni jesteśm y, że 
i owczarnia obroni się od napaści wilków drapieżnych. 
Polacy wszystkich części powinni wznosić do B oga go
rące modły za tych braci naszych w niebezpieczeństwie 
będących. M odlitwa wznosząca się ku niebu, wyjedna 
im zwycięztwo, ja k  niegdyś wzniesione ręce M ojżesza 
dały  Izraelitom  górę nad A m alecytam i! — A le wróćmy 
jeszcze na chwilę do naszego dzieła.

W ystawiwszy pojedyńczo męczenników unijackich, 
autor przechodzi do historyji tych nieszczęśliwych wio
sek, co to  przez długie la ta  upierały się przy wierze 
praojców. W spomina on tu  szczególniej Dudakowice, 
Porozow  i Dziernowice. P ierw sza z nich walczyła lat 
20, to je s t Od 1834, w którym się rozpoczęło naw raca
nie Unitów’ na schyzmę, aż do 1854. Pozorów u legł 
zaledwie 1862, a Dziernowice w 1858 r. chciały przejść 
koniecznie do K ościoła łacińskiego, do którego niegdyś 
należały, i w tymże roku żelazna ręka cara A leksandra 
zm usiła ich zaniechać tego zamiaru. Zwracam tu uwa
gę na daty położone przy dwóch wsiach ostatnich; lata 
la ta  1862 i 1858 okazują One, że sm utna ich historyja 
rozwdązała się już za panow ania A leksandra I I .  T rzeba 
czytać, aby się dowiedzieć, jakich to sposobów używali 
wysłańcy cara dzisiejszego, aby spełnić swrą missyją. 
Zawsze najprzód uamow’y, podstępy, uwodzenia, pogró
żki; a skoro to  nie pom aga, więzienie, wygnanie, rózgi, 
oto pomocniki apostołujących czynowników. A  jednak 
car ten uważany je s t w Europie za liberalnego! I  ja- 
kiejże wolności można się spodziewać w Rossyji, jeżeli 
najśw iętsza z wmlności wolność religiji je s t tam dotąd 
nieznana? I  niech nam nie m ówią, że m onarcha ma 
najlepsze chęci, że to jego podw ładni popełn iają  te 
wszystkie nadużycia, że on nie wić, co się w jego  pań
stwie dzieje. N ajprzód  m onarcha, jeżeli chce być ojcem 
a nie tyranem  swojich poddanych, powinien wdedzieć, co 
robią jego  urzędnicy, i z pewnością ten, który chce sif 
dowdedzieć, ma do tego wszelką sposobność. Co zas 
w szczególności do A leksandra I I .,  mamy przed oczam i



445  —

przypiski, które ten monarcha własnoręcznie położył na 
raporcie senatora Szczerbinina wysłanego do Dziernowic 
dla nawrócenia tej gminy. Przypiski te okazują osobi
ste usposobienie cara względem wolności katolicyzmu w 
Rossyji, a usposobienie to nie jest bynajmniej liberal
nym. Car potwierdza i nakazuje natychmiastowe spełnie
nie wszystkich najniesprawiedliwszych wniosków Szczer
binina. Zniesienie klasztoru ks.ks. Dominikanów, będą
cego w sąsiedztwie Dziernowic, deportacyja Przeora w 
głab Rossyji, acz nie udowodniono sądownie Dominika
nom żadnego przestąpienia praw m oskiewskich; kasowa
nie kościołów katolickich; ustanowienie sądów wojen
nych na winnych odstępstwa od prawosławia; deporta
cyja i uwięzienie ojców rodzin, któreby się dopuściły 
powyższego przestępstwa, oto są projekta, które znaj
dują zupełne potwierdzenie cara w jego liberalnym ser
cu. Niechże to będzie jeszcze jedną przestrogą dla P o
laków, których nie przekonały słowa wyrzeczone w War
szawie: „Wszystko, co mój ojciec zrobił, było dobrze
zrobione.* —  Ojciec Teofil Bćrengier kończy swe dzieł
ko opisem zdarzenia zaszłego na Litwie w Listopadzie 
roku zeszłego. Zdarzenie to okazuje, jaka jest wolność 
religijna dzisiaj w Rossyji, a zarazem dowodzi, że za
służona kara, prędzej czy późnićj, ale zawsze niewątpli
wie dosięga przestępców. Oddział wojska przechodził 
niedaleko lasu, na brzegu którego mały pastuszek nie 
mający jak lat 12, zbierał drzewka. Żołnierze otaczają 
go do koła i pytają go, jakićj jest religiji? Dziecko 
odpowiada spokojnie, że jest katolikiem. Dowódzca woj
ska każe mu się przeżegnać po moskiewsku; ale napró- 
żno, dziecko robi znak krzyża tak, jak go rodzice kato
liccy nauczyli. „Skoro nie chcesz słuchać nńszego ojca 
cara, ja cię każę rozstrzelać mały buntowniku.“ Ż oł
nierze przywiązują chłopca do drzewa, nabijają bron 
i celują. Dowódzca jednak zbliża się i powiada, że 
buntownik nie wart jest kuli, że go trzeba powiesić. 
Zakładają mu więc stryczek na szyję i pytają, czy chce 
zostać prawosławnym; chłopiec daje znak głową, że ni
gdy na to nie przystanie. Rozpoczyna się egzekucyja; 
ale dowódzca, któremu podobne męczarnie niewinnego 
dziecka sprawiały rozkosz, zmienia wyrok: mówi, że 
szkoda stryczka na szyję buntownika, trżeba go utopić. 
Było w blizkości małe jeziorko pokryte lodem w tćj po
rze roku. Dwaj żołnierze posuwają się na środek, wy
rębują przyrębel i zanurzają w nim chłopezynę po szyję. 
Oficer opuszcza brzeg, zbliża się ku chłopcu, któremu 
głowę tylko ponad lodem widać było, pyta go po raz 
ostatni, czy chce być posłuszny carowi. Za całą od
powiedź dziecko wyjmuje z pod lodu rękę, a wznosząc 
oczy ku niebu, żegna się po katolicku. W tym huk 
okropny daje się słyszeć; lód nie mogąć wytrzymać cię
żaru zbrodniarzy, łamie się pod ich nogami, a dwuna
stoletni męczennik tonie w otchłani wraz z trzema ka
tami. Bohaterskie męczeństwo dziecka, kara Boża do
tykająca natychmiast katów — są to oznaki opieki, któ
rą B óg K ościół otacza. N ie rozpaczajmy: Chrystus po
wstanie, da znak, uciszą się bałwany wzburzonego mo
rza, a łódź nasza wypłynie z tryjumfem. —

Miałem zamiar dać wam sprawozdanie i z drugie
go dzieła, tyczącego się historyji obecnej K ościoła pol
skiego, a ogłoszonego niedawno we Francyji przez ks. 
Lescoeur, oratoryjanina, ale zostawiam to do następnej 
korespondencyji, gdyż trzeba o czym innym pomówić.

Kongresy mnożą się na wszystkie strony. Pisałem  
wam już o kongresie wolnych mularzy w Ilawrze i, o

kongresie pokoju w Bernie, które miały się zebrać w 
tych dniach. Teraz oto odbył się znowu kongres robo
tników w Brukseli. Kongres ten zebrał się na wezwa
nie T ow arzystw a międzynarodowego robotników, mają
cego swe siedlisko w stolicy Belgiji. Cigale (konik pol
ny), dziennik będący organem towarzystwa, umieszcza 
rysunek allegoryczny, dający miarkę zasad stowarzysze
nia, a zarazem program polityczny kongresu. Rysunek 
przedstawia człowieka atletycznćj postawy prawie nagie
go z ogromną brodą; okryty mniej więcej lekkim pokry
ciem siedzi 011 na globie ziemskim. Ż dwóch stron wi
dać dwie dziewice skrzydlate unoszące się w powietrzu, 
jeszcze lżej ubrane od mężczyzny: jedna z nich trzyma 
dwie trąby, a druga pochodnią i kajdany. Ma to niby 
oznaczać pracę wyzwoloną, panującą nad światem- Nie 
byłoby to jeszcze tak bardzo zdrożne, gdyby pod tą 
atllegoryją nie było drugiej, która troghę dobitnićj prze
mawia. Widzimy tam wielki stos rozpalony, a wr koło 
niego znaczną iiczbę wyrobników, którzy na wyścigi 
rzucają weń prawa, ewanieliją, korony, tiary, berła, pa
storały, Chassepoty i tym podobne. Najmłodsi między 
wyrobnikami są najgorliwsi przy tćj operaeyji; dwaj 
młodziutcy wyrobnicy ubrani w kamizole biegną pędem 
do stosu, aby weń wrzucić kielich i krucyfix. —  Po ta
kich allegoryjach można mieć wyobrażenie o duchu to
warzystwa; jakoż pierwsza zaraz sessyja kongresu od
powiedziała godnie programowi rysunku. Niejaki oby
watel Pellerin z Brukseli w mowie swej wyrzekł: „Ma
my przed sobą dwie tyranie do pobicia: tyranią mate- 
ryjalną i tyranią ducha. Potrzeba nam najprzód uwolnić 
się od tyraniji religijnćj, która przygłusza rozum. B ę
dziemy sami chowmli umarłych, i w ten sposób uwolni
my się od kasty, która ciąży nad nami. (Oklaski.) Co 
do tyraniji materyjalućj, od tej trudnićj podobno się 
uwolnić. Może wypadnie rozlać dużo krwi!“ (Szemra
nia.) Mówca rozwija dalćj swoje zasady przeciwko wła
dzy; mówi przeciw' armijom, wojnie; a kończy słowami: 
„Massy powinny się rządzić same.“ Szumne oklaski zgro
madzonych odpowiedziały na ostatnie słowa mówcy, a to 
pokazuje znowu jawnie ducha kongresu. Następne posie
dzenia były prowadzone w tym samym duchu; nie rozbie
ramy ich tutaj, gdyż to nie jest naszym zadaniem. Zwra
cam tylko uwagę, że kongres brukselski na wTzrór hawr- 
skiego i berneńskiego występuje przeciw wojnie. A le 
jakież to zasady stawiają te kongresy do położenia koń
ca wszelkim wojnom? Oto wojna religiji, wojna ewa- 
nieliji i krzyżowi, wojna wszelkiej władzy istniejącej na 
świeeie. „Trzeba będzie może rozlać dużo krwi,* mówi 
p. Pellerin. „Jeżeli potrzeba, aby 100,000 głów spa
dło, nie cofnimy się przed tym,“ mówił w roku zeszłym  
jeden młody student na podobnym zgromadzeniu w Lić- 
ge. Czy to taką drogą idzie się do pokoju? Czy, aby 
dojść do niego, potrzeba pogrześć na stosie ewanieliją 
i krzyż Chrystusów, których zadaniem jest utrwalić po
kój na ziemi? —

Pisałem  kiedyś, że wolnomularstwo we Francyji po
łożyło  sobie za zadanie szerzyć swe zasady za pomocą 
wychowania młodzieży. W tym celu utworzyło ono tak 
zwaną ligę wychowania, w którćj wódzi rój pewien Ma- 
có wyznający się jawnie frankmassonem. Aby z równowa
żyć wpływ tćj ligi, katolicy francuzcy utworzyli w Pa
ryżu Ogólne stowarzyszenie wychowania i  nauczania. 
Stowarzyszenie zyskało poparcie silne ze strony bisku
pów francuzkich. Dwudziestu dwóch biskupów oświad
czyło już dotąd, że przystępują do stowarzyszenia i o-
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bieeują mu swoje współdziałanie. Między tymi prałata
mi znajdują się najznakomitsi mężowie episkopatu tutej
szego, jako to : biskup Orleanu ks. Pupanloup, biskup 
Nimes ks. Plantier, arcybiskupi Tours, Besanęon, Aix i 
wielu innych. Przytaczam tu kilka słów z listu biskupa 
Belby, w którym swoje przystąpienie do Stowarzyszenia 
oświadcza: „Smutne położenie moralne, a może i poli
tyczne, w którym znajdujemy się obecnie, przypisać na
leży po części apatyji, obojętności, nieczynności, w ja- 
kićj długo zostawali ludzie dobrej wiary. Zastawiali oni 
prawie ciągle wolne pole nieprzyjaciołom religiji i nie 
pomyśleli nigdy o zjednoczeniu się dla uformowania je- 
dnej ligi wiary, honoru i poświęcenia istotnym potrze
bom kraju. Podczas kiedy przeciwnicy porozumiewali się 
i tworzyli stowarzyszenia czynne, dobrze uorgauizowane, 
nasi pozostawali w odosobnieniu, oczekując wypadków." 
Stowarzyszenie zajmuje się założeniem szkoły normalnój, 
mająećj na celu uformowanie nauczycieli zdolnych i wie
rzących ; następnie ma zamiar wydawać dwa dzienniki, 
jeden przeznaczony wychowaniu chłopców, a drugi ukształ- 
ceniu dziewcząt.

Co wyżćj wzmiankowany prałat wspomina o smu
tnym stanie moralnym Francyji, to rzeczywiście okazuje 
się ze statystyki występków popełnionych w ostatnich 
czasach. Zabójstwa mnożą się coraz bardzićj; napoty
kają się ojco i matkobójstwa; a między zbrodniarzami 
można czasem napotykać dzieci dwunastoletnie. Nie ma 
prawie tygodnia, aby gilotyna nie była w robocie na 
którymś punkcie Francyji. Kobiety nie ustępują w zbro
dniach mężczyznom. Oto kilka tygodni temu aresztowa
no w Marsyliji trzy żony, które otruły swych mężów. 
Te kobiety wraz z wróżką, ciągnącą karty, i handlerzem 
ziół, który dostarczył trucizny, są obecnie pod sądem. 
Pokazało się ze śledztwa, że ten haudlerz ułatwił już 
60 zabójstw płodu. —  W innym mieście, Montaubon, 
odkryto kobietę, kfóra trudniła się zabijaniem nowona
rodzonych dzieci. Skoro ją  wprowadzono do więzienia, 
wyrzekła: „Rozszerzcie ściany tego więzienia; wkrótce
lud i arystokraeyja będą tu miały swojich przedstawi
cieli." — Takiemu stanowi rzeczy gilotyna nie zaradzi 
z pewnością; potrzeba tu gruntownego, religijnego wy
chowalna, aby złe wyniszczyć w zarodzie. —

Od pewnego czasu spostrzegamy zwrot religijny w 
armiji francuzkiej; nie wiemy czy to pochodzi z osobi
stego usposobienia ministra wojny, marszałka Niel, czy 
w skutek rozkazów wyszłych z góry, w każdym jednak 
razie wypada cieszyć się z tego szczęśliwego usposo
bienia. Minister wojny wydał niedawno dekret urządza
jący nominacyje kapelanów przy szpitalach wojskowych. 
Według tego dekretu jenerałowie dowodzący dywizyja- 
mi, mają się znosić w tym względzie z miejscowymi bi
skupami, co zapewni nominowanie kapłanów godnych, 
zdolnych spełniać te trudne obowiązki z poświęceniem 
i umiejętnością. Teraz dowiadujemy się, że minister 
wojny powierzył szpital wojskowy w Nancy, sposobem 
próby, opiece i staraniom Braci św. Jana Bożego, zwa
nych u nas Bonifratrami. Ta próba wydała wyborne 
skutki. Trzeba wiedzieć, że pomiędzy Braćmi znajduje 
się wielu byłych wojskowych, którzy wstąpili do zakonu 
po odbyciu lat służby. Pod habitem zakonnym zacho
wują oni zawsze tego ducha wesołości, pracy, porzą
dku, posłuszeństwa i poświęcenia, które odznaczają w 
wysokim stopniu żołnierzy francuzkich. Znając przytym 
usposobienie i potrzeby dawnych towarzyszów broni, mo
gą na nich bardzo zbawienie wpływać w dopełnieniu

obowiązków religijnych. Władza wojskowa bardzo jest 
zadowolona z usług oddanych przez Bonifratrów szpita
lowi w Nancy, i spodziewać się należy, że po takim 
udaniu się obecnej próby, powoli i inne szpitale woj
skowe obsłudze tychże powierzone zostaną.

(;oa.) Ponikwa w Galicyji.
Święta Stolica Apostolska, zasłaniając skrzydła

mi pieczy swej przeciw zamachom piekła wszystkie 
narody ziemi, dla każdego z tych narodów jedną i 
tę samą broń miłości swej w pogotowiu trzyma i w 
razie potrzeby niesie. Podobało się piekłu przez 
zwolenników jego na ziemi waśnić dwa szczepy po
tężnego narodu połączone nierozerwalnemi węzły kato
lickiej Wiary, połączone krwią i pochodzeniem jedno- 
źródłowym i żyjące dotąd, przeszedszy wspólnie wie
kową dolę i niedolę, w największój zgodzie — po
dobało się, mówię, waśnjć w ten sposób w Galicyji, 
że rzucono kość -niezgody na pole religijne między 
dwa równouprawnione Obrządki t. j .  łaciński i g re
cko - katolicki, i wywołano konflikt, który większe roz
miary przybrał, gmatwając sprawy duchowne (obrząd
kowe) z narodowościowemi (świeckiemi)! Zamęt ten 
sprawił, że utożsamotniono łać. Obrządek z Polakiem, 
a grecko - katolicki z Rusinem ; z tćj więc fałszywej 
zasady wychodząc, zaczęli świętojurcy w Galicyji ła
cińskiego Obrządku wiernych do przejścia na grecko - 
katolicki Obrządek wzywać, następnie zabierać co 
się dało, by tylko kontyngens Rusinów powiększyć, 
aby w razie danym, gdy car miłosiernym okiem na 
Galicyją rzuci, pokazać mu większy zastęp ruskich, z 
którymi, ja k  Moskale twierdzą, łatwiejsza sprawa, bo 
będą musieli dzielić los Chełmszczan t. j .  stawać się 
ruskimi, quod idem schyzmatykami! W  takim razie 
znowu dała św. Stolica Apostolska dowód swej pie
czy i miłości dla narodu ruskiego dekretem z dnia 
6go października 1863 r . , odnowiwszy dawne i przy
dawszy nowe prawa tej esencyjonalnej treści: lsze  by 
duchowni łać. i grecko - katolickiego Obrządku stali 
na straży praw swych Obrządków i nikogo z 'wier
nych bez uwiadomienia i zezwolenia świętej Stolicy 
Apostolskiej ani przyjmowali, ani wykluczali z jedne
go Obrządku na d ru g i! 2gie by wierni toż samo bez 
wiedzy św. Stolicy Apostolskiej nie zmieniali wedle 
widzimi się samowolnie swego Obrządku! Dekret ten 
wszedł w życie dnia 4go grudnia 1864 r. we wszystkich 
dyjecezyjach obu Obrządków w Galicyji i związał o- 
bydwie strony t. j .  duchowieństwo i lud łacińskiego 
Obrządku, duchowieństwo i lud grecko - katolickiego 
Obrządku. W obec św. Stolicy Apostolskiej obopól
nie zawarta ugoda czy dotrzymaną została, niech od
powiedzą akta konsystorskie w Galicyji, niech odpo
wiedzą interesowani skarżący, niech odpowie opinija 
kleru i ludu, kto pierwszy ugodę zerwał! Sine ira 
et studio wyznaję, że tę  ugodę zerwała frakcyja świę- 
tojurska, niemająca nic wspólnego ani z ludem pocz
ciwym, ani z klerem ruskim prawdziwie katolickim! 
Zerwanie to sprawia nie małe kolizyje klerowi łaciń
skiemu, bo gdy z jednej strony łatwy łacińskiego 
Obrządku wdernym przystęp do grecko - katolickiego 
Obrządku, gdyż nawiasem mówiąc, frakcyja świętojur- 
ska niezna konwencyji obrządkowej i dotąd bezkarnie 
działa, to z drugiej strony wiernym grecko - katolic
kiego Obrządku nie mało daje się sposobności do wy
rzekania, jeżeli ich się z całym sercem lgnących do
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łacińskiego Obrządku nie przypuszcza, bo oni widząc 
samowolność w tym względzie frakcyji świętojurskiej 
nie mało na łacińskich księży narzekają, piętnując 
ich obojętnością o W iarę i Obrządek święty! Ileż 
to osób grecko - katolickiego Obrządku żyje w dzikich 
małżeństwach z osobami łacińskiego Obrządku jed y 
nie dla tego, że albo pierwsze z nich niechcą przy 
grecko - katolickim Obrządku zostawać, albo drugie 
nie dadzą się namówić do przejścia na grecko-kato
licki Obrządek! —

Któż obliczy następstwa w obec istniejących u- 
staw wyznaniowych państwowych, a których się fak- 
cyja świętojurska chwyta, jeżli się nie ułatwi wier
nym legalne przyjście w Kościele świętym z obrządku 
na Obrządek? Już z tego względu, aby ustawy za
sadnicze państwowe niewdzierały się i w zakres koś
cielny obrządkowy, je s t potrzebna zmiana w konwen- 
cyji Obrządkowej. Nieomylne wyroki św. Stolicy 
Apostolskiej wywołane zmiennością czasu będą w tym 
względzie znowu ową medycyną, która w zarodzie 
powstałą chorobę przytłumi! Tym sposobem umniejszy 
się i liczba grzechów, jak ie  popełniają ci, którzy sa
mowolnie Obrządek zmieniają! Na zakończenie ni
niejszej korespondencyji dodam, że znowu tego roku 
na odpust schyzmatycki do Poczajowa dnia 20go 
września wielka liczba Unitów z tych stron z Gali- 
cyji się udała. Na cóż więc rozporządzenie Najprz. 
Konsystorzy, Namiestnictwa, kiedy frakcyja świętojur- 
skich księży niezmiennemi swcmi tory ciemny lud na 
bezdroża poprowadzić u siłu je!

* Z parafiji.
Znaczenie czasopism tak  dalece dziś spotężnialo, 

że u wszystkich warstw społeczeństwa znajdują one 
gościnne przyjęcie, a u największej części ludzi są 
jedyną literaturą, jak iej się poświęca choć chwilkę 
dnia każdego. Nieprzyjaciele katolicyzmu już dawno 
tą  bronią walczyli przeciw Kościołowi ze strasznym 
skutkiem spustoszenia religijnego, a dzięki Bogu, że 
dziś przynajmniej po wielu krajach dziennikarstwo 
katolickie do tyła się wzmogło, że z przeciwnikami 
zwycięzkie staczać może boje i prawdzie daje głośne 
świadectwo. My Polacy, niestety, nie możem się j e 
szcze cieszyć znaczną liczbą i doborem czasopism 
szczerze katolickich. U nas jedyny wasz Tygodnik 
zachowuje wieloletnią swą powagę mimo wszyst
kich trudności, i bodajby zachował w najdłuższe la 
ta. W dyjecezyji Chełmińskiej jedyny Katolik nie 
Wytrzymałby krytyki choć pobłażliw ej; nie dawno 
Powstałe w Krakowie 'dwa pisma kościelne przecho
dzą ogień próby, a jedyny Przegląd katolicki w tam 
tej części Polski ze względu na okoliczności godzien 
Podziwu, ależ niepodobna mu wcale wpływ wywierać 
Powinny. I  otóż prawie wszystkie nasze dzienniki 
Szczerzo katolickie.

W  tąk  smutnej posusze miło nam było powitać 
j18, początku tego roku Zwiastuna górnoszląskiego, 
teraz serdecznie witamy połączone z nim wydawnict
wo katolickie. Osobistości znane z poświęcenia i na- 
uki, jak ie  na czele stanęły tego przedsiębiorstwa, są 
£ani rękojmią, że towarzystwo zwalczy wszelkie tru 
dności, a dotychczasowe nuiuera Zwiastuna nie za
wiodły naszego przekonania; wszędzie znać w nim 
Sjęboką religijność i sąd wytrawny. Życząc więc 

wiastunowi i połączonemu z nim wydawnictwu jak

najpomyślniejszego rozwoju, pozwalamy sobie dotknąć 
dwóch stron ujemnych, jakieby trzeba usunąć, aby 
towarzystwo to i u nas miało powodzenie:

Nasamprzód mimo widocznego starania często w 
Zwiastunie razi bardzo nieczystość języka. Do tyła 
uległ skażeniu polski język na Szląsku, że porównał
bym go do organ zrujnowanych, które nie rażą już 
może parafy an dla tego, że je  słyszą od dzieciństwa, 
ale dla nieoswojonego z taką dysharmoniją są niez
nośnemu

Drugą stroną dla nas ujemną w tym widzimy, 
że znajdujemy w Zwiastunie pewne zdania zupełnie 
przeciwne ideom społeczeństwa naszego. Rzecz to 
łatwa do pojęcia, gdy zważymy od jak  dawna Szląsk 
odcięty od pnia wspólnego, giermanizacyjnym wpły
wom ulegał. Nie myślimy wcale czynić stąd zarzu
tu  redakcyji Zwiastuna, zwracamy tylko uwagę na tę  
drugą trudność, dla której Zwiastun nie będzie się 
mógł tak ławo u nas rozgościć

Mimo tych dwóch głównych stron ujemnych Zwia
stuna sądzimy, że nam go trzeba żywo popierać jako 
też popierać połączone z nim wydawnictwo książek 
katolickich. W prawdzie słusznie nam się rumienić, 
że mimo inteligencyji tak  licznego duchowieństwa 
obu naszych archidyjecezyji nie stać nas na własne
go Zwiastuna, ależ byłoby świadectwem jeszcze dla 
nas niekorzystniejszym, gdybyśmy braciom naszym 
nawet ręki nie podali w celu tak  szlachetnym. W 
chwili gdy to piszemy, dochodzi nas wiadomość, że 
z przyszłym nowym rokiem zacznie wychodzić w P el
plinie nowe pismo katolickie pod tytułem Pielgrzym. 
Życząc i temu pismu dni szczęśliwych, z żalem się 
pytamy, czemu Poznań albo Gniezno, czemu przy
najmniej obie te stolice biskupie razem nie zdobędą 
się na własnego Pielgrzyma?

List Ojca św. do Biskupa Staniewskiego.
Ks. Biskup Staniewski znany je s t  czytelnikom 

Tygodnika choćby już tylko z tego, cośmy w n. 26 i 
27 na rok bieżący zamieścili. Dziś nowy a ważny 
podajemy dokument — list Ojca św. do tegoż Biskupa, 
jako  odpowiedź na pismo, w którym Biskup Staniewski 
rozwodził się z pochwałami tak  zwanego Kollegium ka
tolickiego. Odpowiedź je s t silna i stanowcza. Do
kument ten najpierw  przez Czas ogłoszony w tekście 
łacińskim i w polskim przekładzie, zamieszczamy ty l
ko w tłomaczeniu wraz z kilku uwagami wstępnemi 
krakowskiego pisma. Czas pisze:

Quidquid latet, apparebit. W iersz ten wielkiej 
pogrzebowej pieśni szczęśliwym dziś trafem sprawdził 
się nam z powodu bardzo ciekawego dokumentu, któ
ry nas doszedł. Pospieszamy go ogłosić, ale ponie
waż dotyczy sprawy może mało przez powszechność 
znajomej, więc go poprzedzimy niektórymi niezbę
dnymi wiadomościami.

Wiadomo je s t wszystkim, że rząd rosyjski wy
dał w roku 1867 ukaz, mocą którego mniemane u- 
rządzenie stosunków Kościoła w Cesarstwie i Króle
stwie ze Stolicą Apostolską określił. Urządzenie to 
moskiewskie nie różni się od w s z y s tk ic h  innych, bo, 
jak  inne, przewraca do góry nogami nietylko prawa 
Boże, praw a Kościelne, prawa ludzkie, ale nawet sa
me zasady logiki. W edle tego ukazu każde obcowa
nie ze Stolicą musi za pośrednictwem owego anty-



—  448  —

kanonicznego i przez Kościół potępionego Kollegium 
katolickiego (s ic !!)  w P e te rsb u rg u  się odbywać. N ie
stety , prezesem  tego  zakładu schizm atyckich dążeń i  
w yrobów je s t  obecnie B iskup P la te jsk i in  partibus 
nazw iskiem  Staniew ski, k tó ry , jak  ju ż  słyszeliśmy w 
roku  zeszłym, miał sam O jcu Św. donieść o w yjściu 
wyżej rzeczonego ukazu, o k tórym  najlepsze pochw a
ły Jeg o  Św iątobliwości przesłał. P rzy  tój zręczności 
zaraz na  dowód żywotności swego posłannictw a, o- 
śmielił się w liście do zastępcy Chrystusow ego p rze
słać w eksel na  opłacenie A postolskich łask  ducho
wnych, o k tó re  jednocześnie prosił. Już  ja k  pow ia
dam y w roku zeszłym krążyły różne o tym liście 
pogłoski po k ra ju . Myśmy je d n a k  nigdy nie dotknęli 
tego  przedm iotu , bośmy ze spraw ą tą  nie byli do
k ładnie obznajm ieni. Dziś w padł nam  w / ręce  nie ów 
lis t wyzyw ający i obraźliw y d la O jca Św.. ja k i  B i
skup Ś taniew ski pisał, ale odpowiedź na  te n  lis t mu 
dana z rozkazu Jeg o  Świątobliwości.

N ie raz  to  p ierw szy się zd a rza , że ta  ty raó sk a  
w ładza pe te rsbu rska , dzierżąca w swej ręce ze siłą 
ty ranów  ciemiężców topory, k tórym i ro zb ija ją  się 
czaszki i m iecze, k tórym i p rzeszyw ają się serca, u- 
trzym ać nie umie prostego  klucza od szafy lub biór- 
k a ,  w którym  najw ażniejsze i na js tra szn ie jsze  dla 
M oskwy przechow ują się tajem nice. W praw dzie mó
wią, że w R osyji każdego sto lika zam ek otw iera się 
nie kluczem  ale pieniądzem , i d la  tego  to  ta k  często 
zdarza  się tem u rządow i, iż wychodzą na  w ierzch 
dokum enta, k tó re  hańbę je g o  coraz czarn ie jszą  św ia
tu  w ykazują. Bądź co bądź lis t O jca Św. do ks. 
S taniew skiego je s t  tego  nowym dowodem. Podajem y 
go całkow icie, żadnych dzisiaj o nim uw ag nie czy
niąc, ale zachow ując sobie na  później w skazanie j e 
go ważności. T eraz ograniczam y się na  pow tórzeniu 
w iersza, od k tórego  te  słow a zaczęliśm y:

Quidquid latet, apparebit, do k tórego  również nie 
od rzeczy ów następny  da się dopisać: N il inultum  
remanebit, z n iezrów naną bowiem siłą S tolica Św ięta 
w ezwanie m oskiew skie, n ieste ty  przez katolickiego 
p as te rza  je j  uczynione, ja k  każdy zobaczy odparła.

Oto tek s t w przekładzie polskim  listu  Jego  Emi- 
nencyji kardynała  sek re ta rza  stanu P iu sa  IX  do ks. 
B iskupa S taniew skiego dnia 3 stycznia 1868 r. pi
sany :

Najprzewielebniejszy i  najszanowniejszy P an ie!
Do najcięższych utrapień, jakiemi już oddawna Nasz 

Ojciec Św. jest nękany, z powodu najnieszczęśliwszego po
łożenia Kościoła polskiego i rosyjskiego, przyczynił bo
leści i list twój z dnia 22 lipca (3 paźdź.) roku prze
szłego, w którym doniosłeś o świeżym prawie przez ro
syjski rząd wydanym, co do urządzenia wzajemnego 
znoszenia się Biskupów i wiernych owych krajów z Rzym
skim najwyższym, Biskupem. Jakoż przez nie postano
wionym zostało, że przedstawianiem być powinno do 
Kollegijum kościelnego w Petersburgu ustanowionego to 
wszystko, co tylko onego samego znoszenia się , czyli 
stosunków dotyczy. —  A naprzód, rządzcy dyjecezyji 
powinni przedstawiać temuż Kollegijum, wszystko to , co 
uznali, że nie mogą własną władzą załatwić. Pow tóre: 
że do Kollegijum ma należeć rozpoznanie, czy przedsta
wione sprawy rzeczywiście władzę rządzcy dyjecezalnego 
przechodzą, i dla tego wymagają powagi Stolicy Świę- 
t ć j ; które zaś za takie uzna, ma je wysłać do Rzymu

przez prezesa swego. Po trzecie, że odpowiedzi N aj
wyższego Pasterza, jakiejkolwiek byłyby natufy, powinny 
być przez tegoż prezesa przeostawione ministrowi spraw 
wewnętrznych cesarstw a, który dopićro wtedy je może 
w wykonanie wprowadzić, jeżeli uzna, że nic w sobie 
nie zawierają takiego, coby od praw cesarstwa w czym- 
bądź odstępować, albo też przeciwnym jego władzy naj- 
wyższćj zdawać się mogło. Po czwarte, nakoniec Sto
licy Apostolskiej wola, któraby innym jakimbądź sposo
bem doszła proszących, nietylko żadnćj mocy mieć nie 
m a, ale jeszcze oni karom ulegać winni, jakie przezna
czone są dla tych, coby z Głową Kościoła obcowanie 
mieli, lub papiezkich postanowień pod uznanie świeckiej 
władzy nie poddawali. Gdy zajiste nad to wszystko nic 
więcćj niezgodnego i ubliżającego prawom K ościoła, a 
przydatniejszego do utrzymania i rozkrzewiania schizmy 
wymyśleć nie można było, tenże Ojciec św., który już 
tego Kollegijum ustanowienie i ducha najmocniej odrzu
cił i potępił, tobie także, który piórwsze w nim miejsce 
zajmujesz, przed oczy wystawić rozkazał, jak  ono wi
docznie sprzecznym jest z samą naturą bozkiej ustawy 
konstytucyji Kościoła, i na mnie ten obowiązek włożył. 
Nie będzie to zajiste długiego po mnie wymagało wy
wodu, skoro mam do czynieria z tobą, któremu znane 
są Księgi Święte i któremu nieustanna nauka Kościoła 
o tych rzeczach dokładnie jest wiadoma. Wiesz bowiem, 
że jest to prawdziwe i doskonałe społeczeństwo zbudo
wane na fundamencie Apostołów i proroków, na samym 
najwyższym węgielnym kamieniu Chrystusie Jezusie. Że 
on tćż sam wybrał ministrów swojich, których nazwał 
Apostołam i, nietylko ich ustanowił szafarzami tajemnic 
bożych, czyli zupełnie i wyłącznie oddał im całe rzeczy 
duchownych zawiadywanie, ale także im samym nie ma
jąc względu na wszelką władzę świecką, rozkazał, aby 
idąc na świat cały, opowiadali ewangeliją wszelkiemu 
stworzeniu. Wiesz tćż, iż tenże Pan nasz do siebie wę
gielnego kamienia przyłączył P io tra , i na tej opoce 
zbudował Kościół swój, i dla tego Piotrowi, jako gło
wie Kościoła, najobszerniejszą udzielił związywania i 
rozwiązywania władzę, oddał klucze Królestwa niebieskie
go, owce swe wszystkie nie mniój jak  i baranki do pa- 
szenia powierzył, i wreszcie za niego imieniem prosił 
Ojca, aby wiara jego nigdy nie ustawała, jego też wy
raźnie upominał, aby nawróciwszy sie, utwierdzał bracią 
swoją. To jest postanowił Piotra ja ko  skalę niewzru
szoną, któraby całego dzieła chrześcijańskiego spójnią i 
ogrom utrzym ała i aby jeden Kościół i katedra jedna  
się okazyicala , Apostolski urząd w błogosławionym P io 
trze naczelnie um ieścił, aby od niego jakoby od głowy 
dary swe na ciało całe rozlewał. Z tego zaś Bozkiego 
posłannictwa i z tych Piotra prerogatyw nastąp iło , jak 
wiesz, że Apostołowie odebrawszy Ducha św., poszed- 
szy opowiadali wszędzie, nietylko żadnego świeckich 
władz pozw'olenia nie prosząc, ale owszem wbrew ich 
zakazowi; gdyż mocno utrzymywali i wyznawali, że na
leży Bogu raczćj być posłusznymi niż ludziom. Nawró
ciwszy zaś do Chrystusa ludy, sami zakładali szrzegół0' 
we kościoły i własnych nad nimi stanowili Biskupo"? 
którzyby każdym z osobna rządzili. Ci jednak wszyscy? 
gdy naznaczonych urzędowi i pieczy swojej granic prze
stąpić nie mogli, żadną zajiste miarą jednego episkopa; 
tu ’ stanowić i jednćj wszędzie wiary, i nauki jednomyślnej 
zgodności zachowaćby nie zdołali, gdyby bozkiśj nie bę
dąc posłuszni woli w Piotra katedrze katolickiego spo- 
łeczeństwa i  obcowania węźle i s k ą d  jedność k a p ła ń s k a

/
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pow sta ła , wszyscy się nie schodzili. Dla tego wiedzą 
wszyscy, że niemnićj duchowieństwo jak lud od samych 
Kościoła początków, swobodnie w duchownych potrze
bach swojich uciekali się do P iotra i jego Następców, 
w których Najwyższą Kościoła Głowę i Chrystusa za
stępcę uznawali i Jego rozkazy i odpowiedzi ze czcią 
przyjmowali, i konieczne za potrzebne mieli, żeby do 
Rzymskićj Stolicy każdy kościół, to jest wszyscy, gdzie
kolwiek są wierni, schodzili się dla najwyższego jego na
czelnictwa. Jeżeli więc z bozką tą  Kościoła konstytucyją 
porównasz rosyjskie, o którym mówimy, prawo, jawne 
pomiędzy obojgiem przeciwieństwo dostrzedz będziesz 
zmuszony. I zaprawdę: 1) Prawo to, samą naturą swo
ją  onśj konstytucyji się sprzeciwia, gdjrż świecka władza 
a mianowicie schizmatycka, nic o kościelnych rzeczach 
stanowić nie może. 2) Sprzeciwia się duchowi Kościoła. 
Pojąć bowiem nie można doskonałego, wolnego, samo
istnego społeczeństwa, którego naczelnik swobodnie ze 
swymi poddanymi obcowaćby nie mógł, jak się to dzie
je  w tym przypadku. Albowiem od zdania Kollegijum 
zawisło, wysłać do Najwyższego Pasterza lub zatrzymać 
to, czego Biskupi lub wierni od niego żądają; gdy zaś 
reskrypta odpowiedzi, rozkazy, dokumenta jego , wiary 
także dotyczące, wychodzą, tych wykonanie lub zniwe
czenie powierzone jest woli ministra wewnętrznych spraw 
cesarstwa. 3) Sprzeciwia się bozkiemu Prymatowi N aj
wyższego Pasterza, czy to dla tego, że wiernym wzbro
niony jest swobodny do niego przystęp, czy tćż dla tego, 
że wola jego poddawana jest roztrząśnieniu innćj wła
dzy, która prócz tego i świecką jest i schizmatycka. A 
jeżeli głębićj rzecz tę rozważysz, dostrzeżesz, że w tym 
potwornym wymyśle jest takie złe, iż nawet przez samą 
Rzymskićj Stolicy pow agę, nie może być poprawionym. 
I  w samćj rzeczy, gdy urządzenie wszelkie spraw kościel
nych od prawej Kościelnćj władzy pochodzić powinno, 
to jeżeliby proszono o uprawnienie ustanowienia tego 
Kollegijum, Najwyższy Pastćrz musiałby się sam uczy
nić jego ustanowicielem; a więe potrzebaby było, iżby 
i samemu Kollegijum i ministrowi spraw wewnętrznych 
udzielił wszelkićj tćj władzy, którą obydwom prawo na
daje. W tym zaś przypuszczeniu pozbawiałby baranki i 
owce sobie powierzone przynależnego ich prawa swobo
dnego do siebie przystępu; co zaprawdę, nie jest mu 
wolno, bo władza dana mu została na budowanie a nie 
na obalanie. Ilekroć zaś Kollegijum osądziłoby, że od
nosić się nie należy do Stolicy Iw. w tym lub owym in
teresie, jaki mu przedstawiony został, albo minister 
spraw wewnętrznych uznałby, że w wykonanie wprowa
dzać nie należy Apostolskiej woli, On jednemu lub dru
giemu albo tćż obydwom na to pozwalając, własnąby im 
swoją poddał powagę, czyli Prym at swój imby odstąpił, 
co jest przeciwnym naturze Prym atu, czyli przechodzi 
władzę Papieża. Widocznym jest więc, że tak dalece 
wadliwym jest to prawo, tak dalece złym, że żadną mia
rą  uzaenione być nie może, ani żadną powagą uprawio
ne. Jeżeli oczy obrócisz na przypadki sumienia, wnet 
dostrzeżesz, że one wszystkie z samego prawa natury, 
najściślejszego wymagają sekretu, czy to dla wstydu, czy 
dla osobistego bezpieczeństwa, czy dla innych przyczyn, 
komuż wolno będzie wystawiać je  na jaw, i gwałt zada
wać prawu tak świętemu'!

Nic jednak nie ma dziwnego, że ukaz, o którym mo
wa, tak ostro napada na Prymat papiezki i tak najświę
tsze nawet prawa wiernych obala, iż zdaje się, jakoby 
bozką Kościoła ustawę znieść usiłował, bo to ciągłemu

rosyjskiego rządu zamiarowi wybornie odpowiada. Wszak
że nie może ci to być tajnym, że on już od dawna go
dzi na katolickićj jedności rozerwanie i zaprowadzenie 
schizmy, a do tego nieustannym ciągiem praw podąża; i 
zamiar ten powzięty od Katarzyny II  zwolna w Cesar
stwie a późnićj w Królestwie Polskim był rozwijany. I  
zajiste odtego zaczęto, iż przeszkadzano i wzbraniano 
wolnego ze Świętą Stolicą znoszenia się, że katoliekićj 
religiji wykonywaniu częste stawiano zapory, iżby o ile 
można, najwięećj podstępami udaremnić; potym zaś przy
stąpiono do otwartego katolików prześladowania, do roz
pędzania zakonników, do kasowania parafiji, do znoszenia 
dyjecezyji, do wygnania Biskupów, i niczego nie pomi
nięto dla rozszerzania schizmy, nietylko między Rusina
mi Unitami, aż do ostatnićj dyjecezyji Chełmskićj, ale 
także między Łacinnikami; które to zajiste, długie, upor
czywe, stopniowo wzmagające się pasmo zbrodni jako 
jawnie wykazuje rodzinnego ducha ukazu, o którym jest 
mowa, tak i pojedyńczych jego rozdziałów zdradliwość 
i niegodziwość najjaśniejszą samą przez się, nowym świa
tłem rozjaśnia. To zaś tym pewniój obłudę wykrywa, 
co podano za pozór tak srogiego i zdradliwego postę
powania; mianowicie, że potrzeba dla powściągnienia 
buntu religiją ścieśnić. Albowiem jeżeli wszelkich nie
pokojów sprawcy względu na uciśniętą oddawna religiją 
użyli do wzniecenia i szerzenia buntu, jasną jest rzeczą, 
że żadnego mędrszego i skuteczniejszego przeciwko te
mu złemu ̂ środka użyć nie było można, jak przywrócić 
do dawnego stanu religijne rzeczy, coby przytaczaną 
przyczynę rozruchów wnet było usunęło. To zaś, gdy 
zupełnie jest jasnym, łatwo zrozumieć możesz, jak obu
rzonym był Ojciec św., że Mu to zgubne prawo z za
dowoleniem owszem i z pochwałą zwiastowałeś, gdyś 
nap isa ł: nowym tym najwyższym rozkazem nietylko do
zwolona , ale i  potwierdzona została katolikom wolność 
w rzeczach duchownych (czy więc także i w kościelnych?), 
dla tego też z winnym poszanowaniem i  wdzięcznością 
od wszystkich (od wszystkich, czy tak rzeczywiście ?) 
Biskupów  katolickich tu rzeczonych krajach istniejących 
przyjęty został. —  Co zaprawdę nie mogło uowćj i naj- 
sroższćj nie dodać stroskanemu boleści. Albowiem jeże
li ciągłe doświadczenie tego , co już się stało , słusznie 
obawiać się kazało, czy Rząd Rosyjski zamiaru i przed
sięwzięć swych popierać nie będzie nawet po konsysto- 
ryjalnćj Allokucyji z dnia 29go października r. 1866 i 
odpowiednim przedstawieniu faktów wydanym w nastę
pnym miesiącu; to zaprawdę, nic nie wskazywało, że 
Biskup katolicki aż do tego stopnia nikczemnie powol
nym będzie schyzmatyckiemu Rządowi, iż nie tylko chę
tnie i dobrowolnie zgubne prawo przyjmie, ale prócz 
tego złączywszy się z inuemi katolikami złoży Kologijum 
postanowione na zgubę religiji, i prezydując w nim po
da się na głównego tegoż prawa wykonawcę. Ani też 
można było podejrzywać, aby tenże Biskup owo prawo 
miał Najwyższemu Pasterzowi zwiastować (co do same
go schizmatyckiego Rządu należało); i żeby tego tak 
miał dokonać, iż zupełnie zamknął oczy na wewnętrzną 
złość ukazu, i przedstawił go jako najpożądańszy dla 
interesów Kościoła, i że dla tego z własną jego i po
wszechną dobrych ludzi radością przyjęty został. Czyż 
więc Biskupi wszyscy i Rządzcy Dyjecezyji w tych kra
jach, z należnym uszanowaniem i  wdzięcznością patrzeli 
na wywrócenie bozkićj Kościoła ustawy i na zdeptanie 
karności? Czyż więc uznali, że potwierdzoną została 
wolność rozkazem do nich wydanym, aby przedstawili
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prośby i listy swe i wiernych do Najwyższego Pasterza 
napisane, temu Kolegijum, które cudzą jurisdykcyją sobie 
przywłaszczywszy ma wyrokować, według nieznanej nam do
tąd instrukcyji, co do Rzymu posłać, a co zatrzymać na
leży? Czyż więc uznali, że zaradzono religijnym potrze
bom tym , że zabroniono wiernym odbierać Papiezkich 
reskryptów, brewów, bulli i nawet samych listów św. Pe- 
nitencyjaryji, jeżeli wprzód przez Kolegijum nie będą 
postanowione, ministrowi spraw wewnętrznych i wyrokiem 
tego schizmatyka nie zostaną uznane za godne wykona
nia? Jakże takie niedorzeczne pojęcia, przez ciebie 
wszystkim Rządzcom Dyjecezyji w tych krajach przypi
sane, pogodzisz z samą prawdą? Jak  twe posłuszeństwa 
i miłości względem Najwyższego Pasterza oświadczenia 
pogodzisz z oddawanymi ukazowi przez ciebie pochwała
mi z obowiązkiem Zwiastuna urzędowego, jaki spełniłeś, 
z przyjętym Prezydującego urzędem i z jego wykonaniem, 
dla którego tylko te prośby Najwyższemu Pasterzowi na
desłałeś, weksle do nich dodawszy, które Kolegijum u- 
znało, że posłane być powinny? Nie mógł On nie obu
rzyć się na taki bezw styd, i dla tego rozkazał weksle, 
które tutaj doszły, i udzielone wszystkie pozwolenia, wy
słać każdemu z Rządzców dyjecezyjalnych, aby nie ze
tknęły się z owym Kolegijum, o którego istnieniu wiado
mość urzędowa Stolicy Świętćj pićrwsza przez ciebie 
udzieloną została. Nad twym zaś stanem litując się i 
Ojcowską swoją wzruszony miłością, polecił mi upomnieć 
cię względem bardzo ciężkiego błędu twojego, co sądzę 
dokonałym, i zachęcić cię najusilniej, abyś zaradził two
jemu sumieniu, obrazę katolikom przez siebie rzuconą u- 
sunął, i pam iętał, że Kościół do Męczenników swojich 
zalicza nie tylko tych co wiary, ale i tych także, co je 
go praw i niezawisłości bronią. Ażeby zaś łatwiejszy 
ci był do dobrej drogi pow rót, kapłanowi, którego do 
spowiedzi wybierzesz, udzielił władzę uwolnienia cię od 
kar kościelnych, bylebyś tylko urząd przyjęty porzucił, i 
całe staranie twe obrócił na wypełnianie z należną tro
skliwością i gorliwością obowiązków ci powierzonych Wi- 
karyjusza kapitularnego najobszerniejszśj dyjecezyji Mo- 
hilewskiej.

Korzystam najehętniój z tśj sposobności, iżbym wszel
kiego szczęścia od Pana życzył

Dostojności twćj Najprzewielebniejszej 
i Najszanowniejszćj

Jakób K ardynał AntoneUi.

Wiadomości potoczne.
— Dnia 5go b. miesiąca rozpoczęły się w domu ks. 

radzcy Koźmiana rekollekcyje dla księży niemieckim tyl
ko władających językiem. Przeszło trzydziestu zebrało 
się rekollektantów, a między nimi większa część kapła- 
płanów Polaków. W krótkiej naszćj wzmiance o tych 
rekollekcyjach nie będziemy opisywać szczegółowo ani 
porządku domowego, jakiego się trzymano aż do końca, 
ani rozkładu i ciągu nauk, któreśmy codziennie z ust 
wymownych ks. Merkla, przełożonego domu S. J .  w Świ
dnicy, słyszeli. Porządek był ten sam, co i u innych, 
i ten sam rozkład medytacyji i konsyderacyji, podług 
direetorium św. Ignacego — wszelako godzi się powie
dzieć, że przewodnik tych rekollekcyji dziwnie słodką a 
ściśle zasad logiki trzymającą się wymową serca swych słu
chaczy niezmiernie pociągał i wzruszał. Ileż tam było w tych 
przemowach O. Przełożonego namaszczenia, ile siły prze

konania, ile delikatności psychologicznćj! Bezwątpie- 
nia przy łasce bożej rekollekcyje te będą obfite w do
bre owoce. Na zakończenie w imieniu wszystkich re
kollektantów ks. Berger, Kanonik honor. pozn. pro
boszcz wschowski, podziękował O. Merklowi w sło
wach czułych wśród ogólnego rozrzewnienia. Mówca 
sam, starzec poważny, nie mógł się powstrzymać od 
łez wdzięczności, którą czuł w sercu swojim, i którą 
chciał wyrazić z całą szczerością czcigodnemu O. Prze
łożonemu. O. Merkel pożegnał nas również serdecznie 
unosząc za sobą najlepsze życzenia. Det tibi summa 
D eus!

— Z korespondencyji rzym skiej do Czasu w yj
mujem y niektóre u stępy :

D nia 24 września odbył się w sa li królew skićj 
w  W atykanie konsystorz  publiczny, na k tó ry  Papież 
przybył w tia rze  i na sedia gestatoria, pod baldach i
mem, w otoczeniu całego dw oru swego. K ardynało
wie Innocenty  F e rrie ri i W aw rzyniec B arili, złożywszy 
p rzysięgę na  konsty tucyjach aposto lskich , w prow adze
ni zostali przez kardynałów  dyjakonów  do sali kon- 
systo ra lnej, i ucałowawszy najprzód  stopy i ręce, a 
potym  otrzym aw szy b ra te rsk i uścisk  od Najw yższego 
P as te rza , zamienili pocałunek pokoju  z kolegam i sw y
mi i zasiedli po raz  pierw szy na  ławie kardynalskiój. 
W przerw ie cerem oniji adw okat konsystory jalny  wy
toczył p rzed  Jeg o  Świątobliwość proces beatyfikacyji 
w ielebnej M aryji Anny T a ig i; poczym obaj kardyna
łowie przystępu jąc  znowu do tronu , otrzym ali z rąk  
O jca św. czerwony kapelusz z długiem i kutasam i, 
k tó rego  zwykle nie używ ają, a  k tó ry  po śm ierci każ
dego p u rp u ra ta  zawieszony byw a nad  je g o  grobem  
dopóki w łasnym  nie spadnie ciężarem . —  P o  cerem o
n iji odprow adziw szy P apieża do sali książęcej, gdzie 
się ub iera , udali się ze w szystkim i kolegam i swymi 
do kaplicy  S ykstyńskiej, gdzie krzyżem  leżeli na sto 
pniach ołtarza , podczas gdy kardynał dziekan odm a
w iał nad  nimi m odlitwę super creatos cardinales. 
Śpiew Te Deum  i nowy uścisk zamieniony między n i
mi a św. K olegium  zakończyły ten  obrzęd.

Niebawem  po konsystorzu  ta jnym  nastąp ił publi
czny, na  którym  Papież odbył cercm oniją zam knięcia 
i o tw arcia u st obu purpuratom , a potym  prekonizow ał 
B iskupem  C orneto i C ivitavecchia ks. F ran c iszk a  
G andolti; B iskupem  w Gozo na M alcie ks. Antoniego 
G rech D elica ta  C assia T e s ta fe r ra ta ; B iskupem  w Co- 
r ia  w Iliszp an iji ks. P io tra  N unez; B iskupem  San 
Sebastiano  de R io Jan e iro  w B razyliji ks. P io tra  M a
ry ję  de L a c e rd a ; B iskupem  w P ace  w Boliw iji ks. 
K alix ta  C lavigo; B iskupem  K astory jsk im  in partibus 
injidelium  ks. Ja n a  K ra fta  kap łana  T rew irskiego. 
N adto O jciec św. ogłosił obiór siedmiu jeszcze  B is
kupów  spełniony za pośrednictw em  P ropagandy  od 
osta tn iego  k o n sy s to rza ; a włożywszy obu kardynałom  
pierścień  bry lan tow y na  palce, nadał kardynałow i 
F errierem u ty tu ł św. Cecyliji, kardynałow i Barilcinu 
zaś ty tu ł św. A gnieszki extra muros. N areszcie obu 
pu rpura tów  przyjm ow ał pryw atnie na pokojach w a
tykańskich, i wyznaczył każdem u z nich odpowiednie 
kongregacyje , k tórych odtąd  s ta ją  się członkami- 
A llokucyji nie było w cale na  tym  konsystorzu.

W  Civitavecchia F rancuzi niesłychanie się k rzą
ta ją , pow iększają zewsząd koszary, budują  nowo dla 
kaw alery ji, grom adzą zapasy w ojenne ciągle przyby-
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wające z Tulonu. Komitety franko-belgijskie przy
słały dwie bateryje bronzowe gwintowane rządowi 
papiezkiemu i siła kul i amunicyji, tudzież ambulanse. 
W Rzymie stronnictwo papiezkie otworzyło składką 
na dwie inne bateryje. Jenerał Dumont znowu przy
był do Rzymu. Nalega usilnie i nieustannie, aby jak  
najprędzej przeprowadzono uzbrojenie całego wojska 
papiezkiego w broń odtylcową. Przemówienia jener. 
Dumont są niezmiernie wojenne i zwiastują bez ogró
dek starcie między Francyją a Włochami.

— Gazeta Augshurgska niepodejrzana o katoli
cyzm pisze o zachowaniu się ks. Biskupa Popiela 
wobec hr. Berga:

Akt gwałtu dokonany ostatnimi czasy na Biskupie 
Płockim , dowodzi, że wszystko, co niektóre dzienniki 
mówiły o zamiarach względniejszego postępowania z du
chowieństwem katolickim, jest całkiem fałszywe. Bisku
pa Popiela przyaresztowano bez żadnego poprzedniego 
sadowego śledztwa, i deportowano za to , że odmawiał 
wysłania delegata do tak zwanego Synodu katolickiego, 
który stosownie do rozkazów rządu rosyjskiego, wykony
wać ma w Kościele katolickim w Polsce i Rosyji tę sa
ma władzę co Papież. Prałat ten, przed aresztowaniem 
powołany był do Warszawy przez Namiestnika hr. Ber
ga, który użył wszelkich sposobów intymidacyji, aby go 
zdecydować do wysłania delegata na Synod. Między 
innymi mówił hr. Berg prałatowi, że poddać się może 
rozkazom rządu, chociaż jest Biskupem katolickim. B i
skup mu odpowiedział: „W  rzeczach kościelnych, nigdy! 
Jako Biskup katolicki winienem posłuszeństwo jednemu 
tylko naczelnikowi, a tym naczelnikiem jest Jego Świą
tobliwość Papież! Cóżbyś Wasza Ekscellencyja, jako 
jenerał rosyjski odpowiedział osobie, któraby go nama
wiała do nieposłuszeństwa Jego Cesarskiej Mości a pa
nującemu monarsze? Odpowiedziałbyś hrabio: Nigdy!
Tęż samą daję odpowiedź, chociażby mnie miano natych
miast na śmierć prowadzić jak dawnićj naszych świętych 
męczenników". Tak się zakończyła rozmowa, po btórćj 
postanowiono aresztować Biskupa Płockiego i dokonano 
deportacyji.

— Za przykładem procesu' toczącego się przeciw 
Biskupowi w Linzu, wytoczono procesa wszystkim Bis
kupom czeskim za ich listy pasterskie o prawie małżeń
skim. Kardynał Arcybiskup prażski i inni Biskupi os
karżeni są o zaburzenie spokojności publicznćj. Wielkie 
to sprawia zadowolenie liberałom wiedeńskim nigdy nie
poszlakowanym o podobne przestępstwo.

(Czas.)

— Nadesłano nam następne
Z a p r o sz e n ie  

do współudziału w wydawnictwie katolickim.

Do Przewielebnego Duchowieństwa.
Wiadomo nam w szystkim , że duch dzisiejszych czasów 

Zniewala nas, więcćj jak  kiedykolwiek, do prac duchowmych, 
Jdetylko słowem, "ale piórem i drukiem. Do tych prac powo
łani jesteśm y przez Encyklikę Ojca św. w roku zeszłym , oraz 
Przez listy pasterskie wielu Biskupów, od czego nam się usu
wać niepodobna. W skutek tegoż wezwania, Przewielebny ks. 
■̂ r- Speil we Wrocławiu, już roku zeszłego rozpoczął wydawni
ctwo katolickie, większą częścią niemieckie, a za porozumie
niem się z tymże czcigodnym kapłanem , uradziliśmy toż samo 
^ydawnictwo na większe rozmiary utworzyć w polskim języku. 
A ponieważ znamy położenie naszego ludu, zauważyliśmy, że 
Upowszechnienie dzieł i płodów piśmiennych tylko taniością

do skutku doprowadzić można, bo nasz polski ludek po wię
kszej części jes t ubogi i na książki nie zwykł wydatkować, 
dla tego taniością tylko można lud do nabywania) dobrych ksią
żek zachęcić. Nizką cenę druków, możemy osiągnąć jedynie 
przez wielką ilość nakładu, do czego potrzebne jest koniecz
nie połączenie się wszystkich parafiji w stowarzyszenie. Dla 
tego zawiązał się komitet z Duchownych, pod których opieką 
wydawnictwo będzie prowadzone; komitet tea zaprasza do 
współudziału Przewielebne Duchowieństwo, a mianowicie w dy- 
jecezyjach polskich, gdyż wyłącznie w polskim języku to wy
dawnictwo ma egzystować. Obowiązki powołanych do związku 
są tak umiarkowane, iż żadnemu ciężaru nie narzucają, ani na 
koszta nikogo nie narażają Dla tego liczymy na dobrą po
myślność naszego stowarzyszenia i mniemamy, że nikt z na
szych „Konfratrów" od udziału w tymże, usuwać się nie zechce.

Komitet porozumiawszy się z drukarnią w N. Piekarach, 
która wyłącznie katolickim polskim drukiem się trudni, zawarł 
z tąż stanowczą ugodę, pod następującemi warunkami:

Obowiązkiem drukarza Teodora Heneczka w N. Piekarach 
jes t: zakład wydawnictwa własnym kosztem utrzymywać. Wszel- 
uie druki stowarzyszeniu swojim kosztem i nakładem dostarczać
1 wszelką expedycyją i odstawę do miejsc zamieszkania człon
ków podejmować. O manuskrypta i dzieła do druku własnym 
kosztem się starać i koszta korespondencyji ponosić.

Cenę druKów zbroszurowanych, ustanowiono, włącznie z po- 
wyższemi już kosztami po 3 fen. zwyozajnego formatu i papie
ru arkusz, zaś na lepszym, albo wielkiego formatu (median) 
papierze 4 fenygi arkusz; w Austryji V /, kr. na zwyczajnym,
2 kr. na lepszym lub wielkim papierze arkusz. Prócz tego 
każdy prenumerat otrzyma 20°/, od 100 (Rabat), jako uagrodę 
za trudnienie się rozpowszechnieniem lub prenumeratą dzief. 
Będzie także ustanowioną kasa wydawnictwa, która na poboż
ne cele, według dyspozyeyji stowarzyszenia służyć ma; do tej 
kasy właściciel zakładu czyli drukarz, od wszelkich przedmio
tów przez stowarzyszeuie skonsumowanych, złoży 50/° od 100.

Wzywamy także Szanownych Autorów, aby czy to własnego 
wypracowania rękopisma, czy też stare, już wyczerpane a  zba
wienne dzieła, raczyli do zakładu wydawnictwa nadsyłać; wy- 
nagroddzenie według żądania Autora, lub ocenienia wartości, 
zakład obowiązany będzie płacić. Wszystkich zaś Duchow
nych upraszamy, aby jeżeli sami nie zechcą się trudnić roz
dzieleniem i prenumeraty zebraniem, raczyli każdy w swej pa
rafiji obrać człowieka uczciwego i rzetelnego, Któryby ten obo
wiązek przyjął i rzetelnie prowadził, albowiem tylko od tego 
zawiśnie utrzymanie, w tak przystępnych cenach wydawnictwa. 
(Co się do tycze prowadzenia handlu w obcych okolicach, ze 
strony Władz nie będzie żadnćj przeszkody, albowiem zakład 
postara się o stósowne do tego pozwolenie.)

Rachunki i wypłaty będą zawsze kontynowane co półroku, 
to je s t: na nowy rok i na św. Jan. Zresztą zakład n isz nie 
kładzie na stowarzyszenie żadnych przymusowych obowiązków 
ani kosztów, nie domaga się nawet odbioru pewnój summy eg
zemplarzy, ani tćż nadsyłać będzie bez zarządania takowych, 
polega jedynie na dobrej woli i" możebnych środkach Każdego 
z Członków.

Z tćj samej drukarni wychodzi tygodniowe czasopismo ka
tolickie pod nazwą: ,,Zwiastun Górno - Szlązki;“ to pisemko 
będzie organem wydawnictwa, w nim ogłaszać się będzie wsze
laka czynność jego, podług których doniesień Wielmożni Człon
kowie stowarzyszenia będą dostatecznie objaśnieni i uwiadomie
ni o każdym wyjść mającym dziełku, jako tćż i o całym ruchu 
i  stanie zakładu wydawnictwa. Potrzeba więc, aby każdy do 
stowarzyszenia należący, Zwiastuna Górno - Szlązkiego zapisał na 
miejscowej pocicie swojej, które kosztuje tylko 9 sgr. 9 fen., w 
Austryji zaś 45 kr. kwartalnie.

Przesyłając niniejsze wezwanie Wielmożnemu księdzu Do
brodziejowi, upraszamy aby.jeżeli nie zechce należeć do stowa
rzyszenia oiwiaty katolickiej, raczył łaskawie wydawnictwo za
wiadomić, albowiem dla lepszego ułatwienia ustanowiliśmy, że 
gdy do 14 dni nie otrzymamy odmownej odpowiedzi, wtedy 
Wielmożnego Dobrodzieja wpiszemy na listę  członków stowa
rzyszenia naszego.

Komitet Wydawnictwa dzieł katolickich
K s. K ania , Kancnik, Ksiązęco-Biskupi Komisarz i Pro

boszcz Poniszowski. K s. K osineli, Kanonik, Dziekan i P ro
boszcz Pszczyński. K s. K iih n , Książęco-Biskupi Komisarz, 
Dziekan i Proboszcz Gliwicki. K s. P urkop, K siążęco-Bi
skupi Komisarz, Dziekan i Proboszcz N. Piekarski. K s. Kr. 
Speil, Przełożony duohowny Alumnatu Wrocławskiego. Ks.



B ochenek , Dziekan i Proboszcz Woszczycki. Ks. K a 
nia, Proboszcz Chorzowski. Ks. M archefkn, Proboszcz 
Bogucicki. K». M ichalski, Kapelan w Królewskiej Hucie. 
Ks. Porseh, Dziekan i Proboszcz Opolski. Ks. S za fra -  
nek, Proboszcz Bytom ski/ Ks. Schinaus, Proboszcz T ar
nowsko • Górski. Ks. Sobota, Proboszcz Reptecki. Ks. 
Skw ara, Proboszcz Pszczewski. Ks. Stabik, b. Inspe
ktor szkół i Proboszcz Micbalkowicki.

Teka Wydawnictwa
czyli

P rzeg ląd  artykułów  pod p ra są  przygotowanych.
1. Żywoty Świętych, pojedynczo w broszurkach wyda

wane, z obrazkiem Patrona, którego żywot opisany, z sto
sowną nauką i krótkim nabożeństwem ; tak, iż każda bro
szurka obejmować będzie l 1/* arkusza prócz okładki, za 6 
fen.; w Austryji 3 kr.

2. Czytania św iąteczn e  I n iedzie lne , napisane 
przez ks. K. Antoniewicza, missyjonarza soc. J  , na nowo 
przejrzane i pomnożone w klasztorze 0 0 . Jezujitów.

3. P rzew odnik  dusz zbawienny, przez św. Ludwi
ka z Grenady. Dzieło to, jest tak wielkiej sławy, że pe
wien z Ojców Kościoła św. orzekł, iż iż więcej dusz nawró
ciło, niżeli liter w sobie zawiera. A ponieważ dzisiaj nie 
jest do nabycia, dla tego wydawnictwo drukiem go odnowi.

4. X y w o t  I i 'a n a  n n s z c g r o  Zbaw iciela , z rycinami 
wyobrażającymi każdą cząstkę historyji Jezusa Chrystusa.

5. ł i is to ry ja  K o śc io ła  ś w . . w treści zebrana i na 
części podzielona.

6. Zbiór opisów o w szystk ich  m iejscach św., 
łaskami i cudami od Pana Boga wsławionych, jako  potwier
dzenie wiary św ., przez objawienie; wydawana, każda his- 
toryja w osobnych broszurkach.

7. Kbiór h istoryji  m ora ln ych , w duchu katolickim, 
dla wykształcenia obyczajów, w pojedyóczyeh broszurkach.

8. P ociecha  dusz c ierp iących  , książka w przykła
dach. do ratowania dusz czyścowych zachęcająca, oraz na
bożeństwo za dusze zmarłych obejmująca.

9. P od arek  ślubny, książka dla nowożeńców, oraz w 
ogóle dla stanu małżeńskiego, zawierająca dobre rady przed 
wyborem stanu małżeńskiego, nauki i refleksyje dla mał
żonków, w celu zgodnego i spokojnego pożycia, oraz nabo
żeństwo codzienne i powszechne. ,

10 B w ie  godziny adoracyji najśw iętszego  Sa
kramentu , na Boże Ciało, na czterdziestodogodzinne 
nabożeństwo i na wielki piątek przy grobie Paua Jezusa.

11. © naśladow aniu  ST. Mn ryj i P a n n y , dzieło na 
wzór naśladowania Chrystusa Pana w języku francuzkim 
przez ks. A leksandra Derouville napisane i na polski prze
łożone przez Tadeusza Brzozowskiego b. Jenerała Towarzy
stwa Jezusowego, 
etc. etc. etc.

—  Cudowne uzdrowienie. Są ludzie, którzy mówią, 
że w cuda nie wierzą, że czasy średniowieczne i zabo
bony minęły, że wszystko, co się dzieje na świecie, jest 
to wynik sił fizycznych naturalnych, które dotąd nie zo
stały jeszcze światu odkryte. Tak postępują teraźniejsi 
racyjonaliści, śmieją przeczyć działaniu Wszechmocności 
Hożej, przyznają, jakoby Pan Bóg pokazawszy cud nad 
stworzeniem świata, a potym nie chciał się nim zajmo
wać i w razie nawet widocznćj potrzeby dobra i zba
wienia ludów, odmawiał swojej pomocy i opieki. Otóż 
takich nierozumnych filozofów chcemy przekonać, że cu
da istnieją, od początku świata istniały i istnieć będą. 
Na dowód tćj prawdy nie trzeba sięgać do pierwszych 
wieków, bo dosyć miłować Boga nadewszystko, a co
dziennie cudu Opatrzności doznamy. Takiego właśnie 
cudu doznał w tych dniach Wincenty Nowara, parobek 
z Dziekanowic w parafiji Ruciborowice. Przez wypadek 
od sześciu lat głuchy i niemy, tego roku wybrał się ra
zem z kompaniją na odpust Matki Bozkićj Narodzenia 
do Częstochowy. Zaledwie przybył na miejsce święte,

pospieszył do kaplicy, ukląkł przed obrazem Najświęt
szej Panny, a po długiej i rzewnej modlitwie podniósł 
oczy na obraz i we łzach przemówił głośno, o Maryjo! 
Obecni znajomi Wincentego, słysząc wydanie głosu od 
tego, który przez tyle lat nic nie mówił; zdziwieni przy
stąpili i pytali, jakim sposobem mowę odzyskał. Wtedy 
Wincenty Nowara dziękując Najświętszćj Pannie, z ra
dością zaczął opowiadać, że Matka Boża prośby jego 
wysłuchała, a mowę i zarazem najlepszy słuch pozyskał. 
Wieść szybko się rozeszła po całym klasztorze, księża i 
cywilni wzięli egzaminować Nowarę i sprawdzać rzeczy
wistość cudu. Przystąpili potym Moskale i urzędownie 
pod przysięgą pytali się o najmniejsze szczegóły, spisali 
potym protokół i posłali do Warszawy, a natychmiast 
cały ten wypadek opisały pisma publiczne. Wiadomość 
tę dostaliśmy od samego księdza Proboszcza Krzemiń
skiego z Raciborowic, który przedtym znał dobrze Win
centego Nawarę, jako człowieka ze wszech miar poczci
wego i zatym o ile przedtym odbierał współczucia i po
litowania ze swego kalectwa, o tyle nie również więcśj 
wszyscy napełnieni byli radością słysząc o cudzie Wszech
mocności Bożćj. (K rzyż.)

—  W edług katolickiego Weekly Register, znany pi
sarz p. Higgins, (który pisał długo do Times’a pod 
pseudonywem Jakóba Omnium) na krótki czas przed zgo
nem powrócił na łono Kościoła katolickiego. Od dawna 
już był on jak najsympatycznićj usposobiony dla katoli
cyzmu: dzieci swe w tej wierze wychował. Zona,jego 
była katoliczka.

—  Trapiści. Dziennik Salut public wychodzący w 
Lyonie, następny mieści obrazek klasztornego żywota. 
Wśród dosyć licznego towarzystwa podróżnych zwiedza
jących Grande Chartreuse, i przyjmowanych w refektarzu 
klasztornym przez zakonników, znajdował się także ba- 
rytonista wielkiój opery Meric. Deszcz padał ulewny, a 
kuchnia klasztoru, choćby najmniej wymyślnym, bardzo 
wykwintną się wydać nie może. Położenie stawało się 
coraz cięższym, towarzystwo się nudziło. Zaproszono 
pana Meric, aby śpiewał. Zgodził się na to, ale potrze
ba było pozwolenia gospodarzy. Meric zażądał go od 
zakonnika zarządzającego stołem, ten odpowiedzialności 
na siebie wziąść nie chciał. Apellowano do ojca prowin- 
cyjała; poszedł p. Meric do koadjutora, ale napróżno. 
Zostawała najwyższa instancyja, Ojciec jenerał zakonu. 
Na prośbę Merica uśmiechnął się on: „Ale my, wyrzekł 
jesteśmy także śpiewakami opery. Opera, zowią się 
dzieła Boże. Co nocy od godziny 12 do 2 zbieramy 
się w chórze, aby opera te ehwalić i śpiewać wielkość i 
miłosierdzie jego. Mamy tćż i orkiestrę, która nam to
warzyszy  wicher szumiący w lesie, potoki szumiące
w górach, grzmoty i ławiny. Słuchaczów nam tćż nie 
brak, bo aniołowie Boży śpićw nasz zanoszą przed tron 
Najwyższego. Idź mój synu i śpiewaj, pozwalam, nie 
znam żadnego w regule naszój paragrafu, któryby się 
temu sprzeciwiał.

—  Usiłowania protestantów w Szwajcaryji o zmniej
szenie liczby świąt katolickich uznanych, sprowadziły wca
le niespodziewane skutki. Robotnicy współcześnie podnieśli 
kwestyję zmniejszenia także godzin pracy, a podwyższenia 
zapłaty. Dotychczas pracowano od godzin 12 do 10; żą
dają zaś, aby dzień jak w Ameryce ograniczał się do 10; 
a nawet óśmiu godzin.

Nakiadzca i R edaktor ks. S ta g r a c z y ń s k i  w Poznaniu. — Czcionkami Drukarni Tygodnika Katolickiego (A. Schmaedicke)
w Poznaniu. W komisie L. Streisandta w Grodzisku.


